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OGŁOSZENIA 


á Za ogłoszenie 1-razowe К.В 
| w miejscu: |od jednoszpaltowego wiersza 
[касае =. „ы. rno ори aj |petim. Za ogłoszenia kilka- 
[Baap аер CEPTE RN 
| Cena po ў}едуйелеко numeru | бе | 
| < kop. 8. а Ogłó- 
szenia, reklamy i nekrologi ua 
| а Са н 1-6) stronie ро k. 20 od wier- 
| rocznie . “ sza petitu, 
półrocznie 12 kop. 40 | (Jeden wiersz szerokości strony: 
| Srartalnie та, Т.р. 20 | 4wierszom jednoszpaltowym. 


Wychodzi w każdą Niedzielę wraz z oddzielnym stałym Dodatkiem Powiesściowym. 


Biuro Redakcyi i tkepedyc) 
tarzyńskiego obok lagistratu.— Ogłoszenia 


kowie Redakcyja „Т zodnia* i obie księgarni 
„Warszawskie Biuro Ogłoszeń” Gracjana Ungra Wierzbowa 8; 
biuro рой firmą „Piotrowski i S-ka“ 
S-ka“); w Łodzi „Biuro Dzienników“ B. Londyńskiego, 
Zawada 12; wreszeie wymienione obok agentury w miastach | 

powiatowych gubernii Popowa 


oraz taki 
chman i 


ja główna w ойс; 


ynie domu p. Ka- 


muja: w Piotr- 
АЕ 


р! 
i Koliń 


Prenumerate przyjmuj 
w Łodzi „Biuro Dzienników 
kiego; w Tomaszowie rawskim księgar! 


w Piotrkowie Biuro Redakcyi i obie księgarnie 
B. Londyńskiego, oraz księgarnie Schatke, Fischera 
J. Bochaczewskiej. Prócz tego 


w Częstochowie W, Komorni [w аа PW ша 
(tlawniej „Raj: | п Będzinie „ Janisze Łodzi B. Londyński. 
„Brzezinach „А @ zd SZ ү 
sawan w kaa P в » Hipolit Olszewski. 
W żono. | 2 |» Radomsku „Myśliński Feliks. 


ŁOWCÓW PIOTR- 
(ICH. 


Nowa ta w mieście naszem instytucyja jest 
już faktem dokonanym. 

W ubiegły czwartek, po nabożeństwie 
w kościele farnym, nastąpiło uroczyste po- 
sca biura kasy przez ks. kanonika 

Salacińskiego i otwarcie takowej dla publi- 
czności, która— powiedzmy па jej pochwałę — 
od pierwszej chwili z wielkiem zaintereso- 
waniem powitała tę nową instytueyję, Gdy 
zaś inauguracyjne zebranie wybrało Repre- 
zentantów i komitet kasy, miejscowy ogół, | = 
zaspokoiwszy swą ciekawość, calą odrazu 
życzliwością otoczył młodą instytucyję i dał 
przez to rzetelny wyraz swej dla niej ¿yezli- 
wości, składając poważną јак na początek, 
bo blizko 3000 rubli wynoszącą sumę, na 
rozpoczęcie operacyj kasy. 

Odtąd nietylko kupiec i przemysłowiec, ale 
najbiedniejszy, byle uezeiwy i wiedzący, co 
to jest termin, rzemieślnik, może śmiało iść 
do wad po zasiłek, pewny, że go otrzyma, na 
wyrunkach dotychczas niepraktykowanych, 
bo na pracent umiarkowany; wrazie za 
możności wypłacenia zaciągnię 
w terminie pierwotnym, może ją bez ujmy 
dla siebie 1 bez straty zaufania, mieć rozło- 
żoną па rozpłaty tak małe, że przy dobrej 
woli, z łatwością je dopełni. 

Owi drobni rzemieślnicy, wszyscy wogóle 
niezamożni mieszkańcy miasta, mają oprócz 
tego możność lokowania w kasie najdro- 
bniejszych oszczędności; kasa bowiem przyj- 
muje podług Ustawy ро 15 кор, tygodniowo. 
Nie wątpimy więc, iż zgłaszających się 
z mniejszemi nawet kwotami, a chętnych do 
składania oszczędności, nie odsunie ona od 
siebie 1 wrót swoich przed nimi nie zamknie. 
Przecież za granicą, kasy takie, przyjmując 
nie już 15 kopiejkowe, ale groszowe oszczę- 
dności, gromadzą w swych skarbcach mili- 
jony, chroniąc nieraz swych biedniejszych 
członków od głodu, nędzy i zażegnywując 
czarną godzinę ich rozpaczy. 

Zarząd kasy, któremu ogół wyborców po- 
wierzył jej czynności, szezytną ma przed 
sobą drogę--cel przez ustawodawcę jasno 
wytknięty; [шо bowiem 7 Ustawy, usta- 
nawiając wysokość minimalnych wkładek 
na 15 kop., stanowi to jedynie w widokach 
oszczędności pracy. Komitetowi nie stawia 
jednak duch tego paragrafu przeszkód do 
przyjmowania, przy dobrej jego woli, mniej- 
szych oszezędności, byle do tej oszezędności 
niezamo2ny ogół pobudzić! 

Przechodząc do faktów, poinformowani 
п żródła, dzielimy się z naszymi czytelnika- 
mi, następującemi wiadomościami: 

Zgromadzenie reprezentantów kasy, na 
swem posiedzeniu w sali Magistratu w d. 28 
grudnia odbytem, postanowiło: 1-0) założyś 


cielom kasy pp. D-owi Str wskiemu, Ka 

rolowi Szymańskiemu, Józefowi Rogójskie- 
mu i Karolowi Rudowskiemu, za starania 
około zatwierdzenia ustawy kasy podigte, | 
wysłać piśmienne.podziękowania, nadto D-ra | 
Strzyżowskiego, jako głównego inicy jatora | 
uczcić przez ogólne powstanie, 2-0) jako | 
najwyższą normę jednej pożyczki, naznaczyć 
rs. 500, 3-0) zwolnić kasyjera, którym jest 
p. Braun, jako człowieka zaufania, od konie- 

czności składania kaueyi, 


Komitet zaś kasy na swem posiedzeniu 
w d. 80 grudnia postanowił: 1-0) przyjąć 
72 nowych członków, 2-0) płacić za kapitały 
lokowane w kasie: 6% z terminem rocznym, 
5g z terminem półroczuym, 4% z terminem 
i nym, 3% za 1-0 dniowem wypo- 
wiedzeniem. 


=== 


ODEZW A 
Komitetu Szkoły Niedzielno - Handlowej 
do pp. kupców í przemysłowców. 


Powołując się na artykuł, zamieszezony 
w zeszłym numerze „Tygodnia* w sprawie 
szkoły niedzielno-handlowej, w którym wy- 
łuszezono zasady, dla których szkoła musia- 
ła być rozszerzoną i zaznaczono ореепу 
program nauk oraz przepisy, mające na 
celu ścisłą kontrolę nad sprawowaniem si 
regularnem nczęszezaniem na lekcyje i pi 
nością uezniów: Komitet ma zaszezyt prosić 
wszystkich 
(dla których rozwój pożytecznej pracy w ki 
runku handlu i przemysłu nie jest obojętnym 
i którzy poczuwają się do przyjętych na 
siebie obowiązków względem młodzież 
oddanej i im w opiekę, nareszcie którzy różu” 
mieją swój własny interes) o poparcie jego 
usiłowań, skierowanych ku temu, aby w 
stka młodzież, która powinnaby się uczyć, 
rzeczywiście do szkoły oddaną została. 

Z przytoczonych we wskazanym artykule i 
przepisów władzy szkolnej, widzimy: że 
posylanie praktykantów do szkół niedziel- 
nych jest obowiązkowe; że uchylający się 
od tego obowiązku pryncypałowie ulegają 
karom pieniężnym, ściąganym administra- 
сујпіе; że kontrola nad wypełnianiem tych 
przepisów jest ścisle przepisana i że zarząd 
szkoły nie omieszka z przynależnych mu praw 
w tym względzie korzystać. Jednakże komitet, 
uważając, że w sprawach tej wagi, eo kszta! 
cenie umysłu i serca, przymus nie prowad: 
skutecznie do celi, przedewszystkiem od- 
wołuje się do wszystkich, komu podniesie- 
nie  mnysłowego i moralnego poziomu na- 
szej kupieckiej i przemysłowej młodzież 
(mogącej zaledwie wolne od zawodowej 
pracy chwile poświęcić na naukę), leży na 


pp. kupców i przemysłowców, í 


Ji przykładem usiłowań, skierowanych do 


powyżej oznaczonego celu. 
Nowy rok szkolny rozpoczyna się d. 12 


stycznia. Do tego więc czasu, o ile tylko 
można, nowi kandydaci powinni być za- 


pisani, Komitet szkoly. 


— Sprostowanie. W omawianym artykule 
„Tygodnia“ w № 52, w drugiej szpalcie 
w.11 i 12 wierszu od Еи popełniono оту 
kę, Powinno być: Takim jest zakres miej- 


scowej szkoly rzemieślniczej (zam. „był da 
niedawna”). (Przyp. Bedakcyt), 


——— 


Do Zydów 
mowa J, E. ks. Biskupa 
owodworskiego. 


w Serocku 


Przegląd Katolicki w n-rach 48 do 51 w rubry- 
ce „Kronika kościelna” zamieścił artykuł p. t. 
„Wizyta pasterska” J. Е, ks. Michala Nowodwor- 
skiógo, b ego, w dekanacie pułtus- 
kim, па poc nika odbyta” 
W dokoń artykału, w m 


з ól-ym 


ku, po mszy św. Jego 
pożegnał tę parafiję (Popow), а 0 go- 
odje BM do ostatniej parafii do Sı 

jeździe do miasta miał mi 
Rabin pod Газон otoezony kacha- 
nym Izraelem, w. ił i powitał Najdo- 
jego Pasterza, a mówił mniej więcej po 
hebrajsku temi słowy: 
błogosławion, 


w ezasi 


Bóg Abra- 
ака i Jakóba, który udzielił człowiekowi 
ji ich błogosławi Głowę 
msko-Katolic Jego kościoła i jego posłańców, 
by prowadzili naród swój po drodze prawdy 
noty. Ja, rabin osady Serock, witam Waszą 
scelencyję od siebie i lej powierzonej mi 
gminy nawców BARA M а. „Niech przy- 
zd T będz 


megi 
Jego  Ekscelencyja, UW Z karety, wysłu- 
chat tej przemow niu, odpowie- 
dział w te slow: 
Jmiem trochę po hebrajsku, ale nie tyle, 
abym rozumiał wszystko, co do mnie powiedziane 
było; skoro jednak występujecie panowie samo- 
dzielnie z p ° wątpię, Ze 
tki były dia mnie i dla 


liwe”. 
‚ Чо których przemawiał 
ja, potwierdzenie słów jego, tak 
Dacie panom serdecznie za to 


mówił dale 
wystąpienie, 
Naprzód dz 
sze jast grzeoz ić, powtóre 
dlatego, 2 t rozumne. 
„Rozumu synom Tzraela nikt nie odmaw 
szem, znani s: 


; OW- 
oni z tego. Wśród szeroko dziś roz- 


Sercu, о szczere poparcie własnym wpływem 


lewającego się prądu nienawiści antysemickiej, 


2 


r 


DY W ZAJ КАТ 


N 1 


em stwierdzacie, iż w 
osłaniał zaws: 
mi się od czasu do е 
wy buchom nienawiści tłamów, niedość przejętych 
świętą nauką ewangielicznej miłości bliźniego. 
1 przychodząc tu do mnie, do biskupa, faktem s 
mym stwierdzacie, iż wiecie, że papieże, biskupi, 
duchowieństwo nasze, jako nauczyciele powszech- 
nej, bezwarunkowej i bezwyjątkowej miłości bli 


wystąpieniem swi 
р ай 


Żmiego, podnoszą zawsze głos w waszej obronie, 


gdy w świecie przeciwko wam podnosi się burza 
nienawiści tlumów. 

„Ale jest jeszcze wzgląd trzeci, w; dla 

którego nader mi jest miłem to wystąpienie pa- 
owicie, źe jest ono pięknem, jako 
nadziei naszej religijnej. 
„„Wszakżeż Bóg wasz, Bóg 
Jakóba, jest Bogiem na Pismo święte 
jest naszem Pismem świętem; waszemi psalmami 
my się modlimy w ko ch. I więcej 
powie: Z narodu waszego pochodzi człowiecze 
cialo Najświętszego naszego Zbawiciela Pana, 
z narodu waszego wyszli apostołowie nasi pier' 
Mamy więc wiele z wami wspólnego,. choć tu wła- 
śnie, p Tym, który pi edt dla zbawienia 
ystkieli, а którego ojcowie wasi nie pr 
wali, rozpoczęło się wasze rozdarcie z nami 
szczęsne wasze dzi są dobrze te niesz 
częsne, smutne dzi elowiekowe 
pienia, przepowiedziane tak wyraźnie раби 
szą, gdy prorokował, że będziecie bez ołtarza, bez 
ofiary, bez efod i bez terafim. 


Ale sa także proroctwa, 


powiadające nam 


wami pogod 
być inne, jak tylko przez 
potrzeba, aby ta milo 

bo wtedy eloó piękuón 
słowem, Miłość, jeżeli 
cie, Winna 
wego i wci 


Pogodzenie to nie mi 
miłość i w miłości. Ale 


ale tylka czezem będ 
tworzyć pokój i 


miłości Bożej, 
cielu świata, am 
i 2 pełniej iszerz 
do niego przyjść—a wtedy w 
zmi pieśń świętego weselu i na $ 
zbawion 
W wystąpienin dzisibjszem panów, widzę znak 
takiego przybliżenia przy i dlatego błagam 
dla panów 0 łaskę i błogosławieństwo Boże”. 
Przemowy tej słuchali wszy! natężoną uwa- 
gą, a po jej ukończeniu wydali wielki okrzyk, kil- 
kakrotnie powtórzony na cześć ks. biskupa. 


—0—— 


‚ A WAM na- 
ruzalem za: 
yonie chwała 


Wawa stała wynalazków i nowości. przemysłowych, 


Oddawna już za granicą istnieją  instytucyje, 
mające na celu poznajamianie publiczności z naj- 
nowszemi zdobyczami umysłu ludzkiego w dziedzi- 
nie tochniki, W ostatnich czasach utworzyły się 
tam specyjalne przedsiębiorstwa, które za umiar- 
kowaną opłatą za wejście, wystawiają coraz to 
nowe przelmioty: maszyny, narzędzia, towary—i 
jedrocześnie—wynalazeom dostarczają sposobności 
zaprodukowania się publicznie ze swoim wynalz- 
kiem; publiczności zaś dają sposobno; ozudnia się 
metodą poglądową z tem, co w kraju i za granicą 
w przemyśle zrobiono uowego, a przedsiębiorcom 
dają podobno niezły dochód, 

Warszawa nie należy do uajwiększych centrów 
ludności, kraj nasz nie jest bardzo technicznie 
rozwiniętym; mamy więc zapewne i mniej cieka- 
wych i jeszcze mniej wynalazców —mamy jednak 
niozawodnie i jednych i drugich, tylko nie mamy 
dotąd miejsca, gdzieby te wynalazki można było 
bez kosztów (a dla wielu wynalazeów to nieraz 
rzecz główua) publiczności pokazać, na żądanie 
ustuie objaśnić, A tem samm, rzeczy często i po- 
żytecznej i praktycznej szybkie zapewnić rozpo- 
waszechnienie, 

Temu brakowi podejmuje się zaradzić istnieją- 
ca w Warszawie wystawa stala, Delegacyja, kie 
rująca ta wystawą, zwróciła się do nas z prośba, 
aby podać do publicznej wiadomości, że odtąd, na 
wystawę stałą przyjmowane beda bezpłatnia wszel- 
kie wynalazki i uowości z dziedziny przemysłu 
i teclmiki, krajowe i zagraniezne—pod warunkiem, 
że będą one istotnie wynalazkami i nowościami, 
że będą pożyteczne i na rozpowszechuionie zasłu: 
gujące—i że wystawienie ieh nie będzie samoj 
wystawy na znaczne narażało koszta. Przytem, 
o ile t zie możliwe, wystawca powinien, czy 
czy za pośrednietwem odpowiedniej 
publiczności zwied wystawę ndzielać 
iei, ych go- 
dzinach, szczególniej w niedzielą i dni świateczne. 


Wstep na wystawę, jak dotąd, pozostanie bez- 
płatnym. Całą korzyść dla siebie z tego urządze- 
nia, zarząd wystawy widzi w powiększeniu liczby 
awiedzających wystawą i większej niż dotąd jej 
spopularyzowąniu. 


— np 


Z Miasta i Okolic. 


Zamiast składa życzeń nowo- 
ocznych nadesłali do redakcyi па rzecz to- 
warzystwa dobroczynności үр, Kużelewsey 
rs.3. Razem z poprzednio złożonemi rs, 28. 
| — Koncert Śliwińskiego. Dnia 7 b. 
m. t.j. w przyszły wtorek, czeka piotrko- 
wian prawdziwa uezta artystyczna; wystę- 
puje bowiem z koncertem słynny pianista Sli- 
wiński, pod którego uderzeniem fortepijan 
zamienia się formalnie w jakiś inny całkiem 
instrument, w jakąś arfę eolską, zwlaszi 
gdy Sliwiński zacznie pieścić się z ulubi 
nym Szopenem. Nikt nie gra tak Szopena 
јак gra go Śliwiński=—i nikt lepiej grać go 
nie może. 

Programs. 1) Toccata et fuga D'moll Bacha; 2) So 
nate op. 28 Bethowona; 3) Carnaval Schumanna: Tre- 
ambule, Pierrot, Arleguin, Valse, Eusebius, Flores- 
tau, Coquette, Repliune, Sphinxes, Papillons, Lét- 
tres dansantes, Chiariua, Chopin, Estrella, Kócon- 
паев вашей, Pantalon et Colombine, Valse alleminde, 
Paganini, Aven, Promenade, Pause, 
Dayidsbondler contre les Philotins; 
Impromptu, Etudo, Valso i Barkarolle Chopina; 
5) Nocturne Fielda; 6) Spiennerlicd Mendelsohna; 
7) Valso impromptu i Tarantella Liszta.—Rortepjan 
ze-składu „Herman i Grosman“, 

— Na rzecz straż 
ej  projektowanem jest urządzenie dwóch 


4) Nocturno, 


Ў niezwykłych i nieprobowanych w Piotrko- 


wie zabaw, mianowicie balu kostlumowego 
na lodzie i balu maskowego w miejscowym 
teatrze. Wiadomość ta zapewne zajntryguj 
naszych czytelników i zaciekawi. Udanie 
się obu tych zabaw zdaje się być zapewnio- 
nem — jeżeli, jak słyszeliśmy, urządzeniem ic 
zajmą się sami ezłonkowie straży ochotni- 
czej. 


= 
>, 


Teatr. Po kilkudniowej przerwie, 
spowodowanej kiermaszem i świętami Boże- 
go Narodzenia, teatr nasz rozpoczął pri 
widłową działalność w pierwszy dzicú świąt 
25 z. m. powtórzeniem bezmyślnego wode- 
wilu „Tata Toto'(,= Nazajutrz dano bukiet 
dramatyczny, złożony z wyjątków z róż- 
nych sztuk i monologów, а w sobotę 28 gru- 
dnia r.z. powtórzono „Żywy posag“ przy 
zmienionej nieco obsadzie. Jak poprzednio 
tak i obecnie p. K. Sarnowski wykazał, że 
ilekroć razy zechce, rolę dramatyczną wy- 
konać umie z artyzmem. Jego sobotni hr. 
Paulo nie naleza dosta zarzutowi, Pan 
Orliński, który w miejsce p, Pola odegrał 
maleńką rolę margrabiego, dał nam dowód 
że w rolach seryjo komicznych może być 
bardzo użytecznym; również na zamianie p. 
Dorowskiego, w roli lekarza, przez p' Za- 
miłowieza, sztuka zyskała bardzo wiele. 

O „Zagrodzie sobkowej”, odegranej w nie- 
dzielę 29 z. m. niewarto byloby wspomnieć 
nawet, gdyby nie doskonała gra p. Kręm- 
skiego w roli Kuby, p. Zamiłowicza w Ma- 
tyjasku, oraz р, Orlińskiego w ks, Капут, 

koda, że na przedstawieniu środowem 
zebrało się stosunkom niezbyt wiele publiez- 
ności piotrkowskiej; albowiem farsa ,Influ- 
enza prowineyjonalna*, jakkolwiek przero- 
biona z franenzkiego, doskonale odzwiercia- 
dla te, same małomiasteczkowe śmiesz- 
nostki i ploteczki, rujnujące nieraz spokój 
całych rodzin, od których iw naszej mieś- 
cinie aż gwarno. Такі Pischard prefesor, 


[taka pani Pischard i p. Barolet—to typy, 


о które ocieramy się codziennie prawie, a 
zapewne niejednemu z nas duszno i ciasno 
wśród ciężkiej atmosfery mieszczańskich na- 
wyknień, niby Alfredowi Reymond, przenie- 
sionemu nagle z ruchliwego Paryża na bruk 
partykularza,—Farsa odegraną była gładko 
1 a humorem: panie Józefowicz i Zdzieszyń- 
ska były bardzo dobremi prowincyjonalnemi 


plotkarkami; p. Sułkowska dobrą Antoniną, 


Marche des | 


ogniowej ochotni- | 


| tylko pamięć nie dopisała jej cokolwiek; p. 
Walentowska wdzięcznie odegrała rolę Sa- 
ріпу; ale najlepszym był p. Orliński, јако 
wiecznie spóźniający się Leon Gotard; wy- 
stadyjował on rolę do drobnostek nieomal. 
Doskonale mu sekundował p. Zamiłowież w 
roli dr. Baroleta, którą przeprowadził bardzo 
konsekwentnie. P. Kremski jako Martin, 
ojciec Sabiny, więcej był  mieszczuchem z 
malego miasteczka nad Wisłą lub Sanem, 
aniżeli franeuzkim bourgois; niemniej gral 
zupełnie dobrze. 

W poniedziałek 6 b. m. odegrany zostanie 
па naszej scenie „Dzień wigilijny“ drobno- 
stka dramatyczna Ed, Lubowskiego, grana 
przed świętami po raz pierwszy w teatrze 
Rozmaitości w Warszawie, L. 

— Maskarada, W wigilję nowego roku, 
dyrekcyja naszej trupy teatralnej urządziła 
maskaradę, zabawę niepowtarzaną w Piotr- 
kowie od łat pietnastu. Pomimo rozprzeda- 
nia wszystkich 102 i znacznej liczby biletów 
wejściowych, zabawa powiodła się nieszcze- 
gólnie. Na sali bowiem tańczyło zaledwie kil- 
ka par ukostjamowanych, а masek charak- 
terystycznych i pań w dominach nie zauwa- 
żyliśmy zupelnie. Н 

— Prześladowana... przez jastrzębia, bie- 
dna kuropatwa, podczas kilkonasto-stopnio- 
wego mrozu w ubiegły czwartek, rzuciła się 


ie i do 
Piotrkowa; lecz nie powiodło się im na na- 
szym bruku, ehoć początek był obiecującym. 
Z niezamkniętej bowiem stajni Wolfa Pinku- 
sowieza, obok stacyi towarowej, wyprowadzi- 
li bezkarnie naprzód parę koni;—następnie 
skradli jednego konia wraz z wozem i uprzę 
żą u Fuchsa w domu Rozweina;—wreszcie 
za koleją, naprzeciw karczmy Warneckiego, 
Józefowi Przyłuskiemu, który przywiózł wa- 
pno, oderznęli od woza dwa konie i zbiedz 
z niemi zdołali. Ośmieleni powodzeniem, 
przed samemi świętami Bożego Narodzenia, 
(W stojący obok szynku Fogla na 
ulicy „Moskiewskiej“ wóz, zaprzężony w pa- 
rę koni, wsiedli nań i poczęli spiesznie ucię- 
Каб w stronę kolei. Dojechawszy jedna! 
przez ulicę Zelazną do przejazdu obok mły- 
na parowego i, znalazłszy przejazd zamknię- 
tym—zeskoczyli z wozu i poczęli uciekać. 
Zauważył to strażnik miejski Sknlny i puścił 
się za nimi w pogoń. Jakoż zdołał obu ko- 
niokradów przytrzymać. Okazało się, że by- 
li oni sprawcami wszystkich powyżej wy- 
mienionych kradzieży, a konie, z któremi 
ieh przyłapano, należały do kolonisty Win- 
(ега ле wsi Papierze, gminy Szydłów. —W ko- 
niokradach poznano niejakiego Krzemiń- 
skiego, mieszkańca Piotrkowa i Kowalskie- 
go z Wolborza. 


— Oddanie pod sąd. Tutejsza dyrekcy- 
ja szczegółowa, rozmyślnych dewastatorów 
dóbr Wólka w pow. radomekowskim, zmu- 
szoną została w tych dniach pociągnąć do 
odpowiedzialności karnej. Tym celem, wszel- 
kie dowody oskarżające winnych, w rozmyśl- 
nie 1 uporczywie prowadzonej dewastacyi, 
przesłane zostały władzy prokuratorskiej, 

— Nowy wzór gospodarstwa. Właści- 
ciel majątku Kaszewiee, w pow. piotrkow- 
skim, p. Michael, wybudował w swym ma- 
jatku młyn parowy murowany, koszta bu- 
dowy którego wyniosły rsr. 3600. Młyn ten, 
zbudowany podług najnowszego systemu, 
zostanie puszczony w ruch z dniem Í marca 
r.b. Oprócz tego, p. Michael rozpoczyna 
z wiosną budowę papierni, na со po- 
czynił jaż pewne przygotowanie. Obie te 
fabryki ułatwią właścicielowi tak zbyt zbo- 
ża, jak również i drzewa opalwvego, w któ- 
re obfituje majątek Kaszewice, а co najważ- 
niejsza, utrzymają na miejscu tbotnika, da- 


jąc mu stałe i korzystne zajęcie. 
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— Dr. Wolski zatwierdzony został na 
posadzie lekarza m. Piotrkowa z rangą se- 
kretarza kolegijalnego. 

, — Zmiany w urzędowaniu. Kancelistą, 
izby skarbowej piotrkowskiej mianowany 
został Stanisław Kolczyński. 

— Dr. Rudolf zatwierdzony został leka- 
rzem m. Tomaszowa z rangą sekretarza 

„kolegijalnego. 

— W sprawie ograniczenia polowania, 
otrzymujemy z pod Radomska, następującą 
korespondeneyję: 

W nr. 350 „Kuryjera Warszawskiego” 
wyczytałem postanowienie rady towarzy- 
stwa racyjonalnego polowania przedstaw. 
ша do ministeryjum rolnictwa i dóbr pań- 
stwa projektu zmiany Š 15116 przepisów | 
z roku 1871,—Rada towarzystwa proponuje 
ograniczenie terminu, dozwalającego na ро- 
lowanie, z wymienieniem szczegółowem ro- 
dzaju zwierzyny. W zasadzie nie mam nie 
przeciwko temu; ośmielam się jednak zwró- 
cić uwagę Rady towarzystwa, że przepisy te 
choćby zostały wprowadzone w wykonanie, 
zamierzonego celu nie osiągną, Każdy do- 
bry myśliwy sam o ochronę zwierz 
rać się musi. Tam, gdzie prześladują g 
nych- nieprzyjaciół zwierzyny, jak kłuso- 
wników i psy wałęsające się po polach a nato- 
miast żywią ziniową porą zwierzynę i racyjo- 
nalnie polują: -tan można być pewnym do- 
brego zwierzostanu. 8 

Ograniczenie zaś terminu na polowanie 
ani tego stanu nie polepszy, ani pogorszy. | 
idzie bowiem ochrony tej nie ma, tam także | 
ograniczenie nie wpłynie dodatnio, bo klu- 
sowniey, psy i jastrzębie polują przez rok 
caly, nie uznając żadnych ograniczeń. Na- 
leżałoby więc RO KA tym nieprzyjacio- 
łom zwierzyny głównie działać. Zdaniem 
mojem, mogłyby w үш wypadku poskutko- 
wać tylko przepisy, któreby obowiązywały, | 
oprócz straży ziemskiej, także wójtów i soł- 
tysów do czuwania w każdej wsi nad psami, 
wałęsającemi się po polach i kłusownikami. 

Nie ulega najmniejszej wątpliwości, iż każ- 
dy wójt i soltys doskonale jest poinformo- 
wany, kto w jego wsi ma broń i, gdyby tyl- 
ko za każdą broń, znajdującą się we wsi, 
byli pociągani do odpowiedzialności, z pe- 
wnością ród kłusowników zaginąłby w nie- 
długim stosunkowo czasie. — Jesteśmy zmu- 
szeni wciąż walczyć bezskutecznie z wzma- 
gającem się kłusownietwem; niema wsi 
w naszej okolicy, gdzieby nie było kilka, 
a nawet kilkanaście sztuk broni, naturalnie 
niedozwolonej. A że ochrona zwierzyny 
wśród obywateli ziemskich znaczne zrobiła 
postępy, kłusownicy więc mają wszelką ła- 
twość w jej zabijariu, nie potrzebując długo 
jej szukać, уке jestto proceder zysko- 
wny. Zwaleząć więc kłusownietwo powin- 
no być na razie głównem zadaniem 
Towarzystwa, skutecznem tylko wtedy, 
gdy wójci i sołtysi będą zniewoleni hi 
współdziałania. Znając gorliwość Rady to- 
warzystwa, mam nadzieję, że nie zaniedba 
niczego, eoby*nfogło dodatnio wpłynąć na 
podniesienie zwierzostanu w kraju. Będąc 
sam członkiem tegoż towarzystwa, czuję się 
również w obowiązku szukania sposobów 
zaradzenia Лети. A. B. 

— Tajemnicze morderstwo. Do robo- 
tnika Lopaka, mieszkającego na kolonii 
Warna, stanowiącej przedmieście Będzina, 
zjawiła się niewiadoma z nazwiska kobieta 
imieniem Maryjanua i poprosiła o noeleg. 
Nazajutrz o 9 rano przybył na koloniję nie- 
znany cżłowiek i począł się o nią dopyty- 
wać. Gdy ją wreszcie wyśledził u Łopaka, 
przemocą wyprowadził na ulicę i zastrzelił 
z rewolweru. Zanim obecni zorjentować 
się zdołali, morderca zbiegł i na ślad jego do- 
tychezas nie natrafiono. Zamordowana, na 
widok nieznanego przybysza, wyrzekła tylko 
z przestrachem: „teraz ` nadeszła ostatnia 
moja godzina.“ Widocznie, w całej tej spra- 
wie kryje się ponury dramat rodzinny. 

— Zjazd Górniczy. We czwartek 9. b. m. 
о 10 rano w sali klubowej w Dąbrowie gôr- 


* | gwałtownie potrzebuje rozszerzenia. 


|niezej rozpoczn; posiedzenia nadzwyczaj- 
ny zjazd przemyłowców węglowych z okolic 
Dąbrowy. R 

— Z Sosniwca. W szpitalu bractwa 
wzajemnej poroty robotników sosnowieko- 
bolesławskich, roboty poszczególne wyko- 
nali: Henryk z0powski—kanalizacyję i wo- 
dociągi; R. @jdamowicz i S. Kaczanowski— 
wyroby si prskie; Ogórkiewicz i Zagórny— 
wyroby ślusarskie. Kaplicę szpitalną malo- 
wał Kasimierz Broniewski z Lublina. — 
W poblżu Sosnowca budują obeenie i drugi 
szpitał lecz tak oczezędnie, iż pominięto ka- 
plicę szpitalną јако zbyteczną (?) wobec 
tego, iż z okien szpitala widocznym będzie 
kościół miejscowy. Autentyczne! 

— Z Sosnowca, Ruch towarowy na stacyi 
tutejszej powiększył się tak znacznie, że ро- 
ciągi towarowe nie są 'w stanie przyjąć 
wszystkich ładunków przybywających z za- 
granicy i węglarek z kopalń miejscowych, 
wskutek czego po 100 wagonów dziennie 
pozostaje na stacyi, Droga żelazna warszaw- 
sko-wiedeńska powinnaby uruchomić jeszcze 
kilka pociągów towarowych. Stacyja So- 
snowiee nadzwyczaj ciasna i niewygodna, 


— Straszny wypadek zdarzył się 26 gru- 
dnia r.z. w nocy, z wtorku na środę, na 
szosie pomiędzy Łaskiem a Pabijanicami, 
Szosa w tem miejscu jest bardzo wysoką 
i oblana wodą, którą rozlewa poblizka rze- 
czka. Z Kalisza do Łodzi dążył omnibus ży- 
dowski, w którym jechało sporo pasażerów, 
samych żydów. Gdy omnibus jechał pod g 
rę, naraz, z powodu gołoledzi, począł się sta- 
слаб po pochyłości i runął do wody. Wśród 
ciemności o ratrnku mowy nie było i sześci 
pasażerów wraz z końmi znalazło śmie 
w nurtach rzeki. Główną przyczyną wypad- 
ku był brak baryjer, niezbędnych w tem 
miejscu. 

— Brak paszy daje się júz uczuwać bar- 
dzo dotkliwie. Na targach w Pławnie, Ko- 
niecepolu i Przyrowie, można dostać. bardzo 
tanio doborową parę koni pociągowych, 

— Jndyki są obecnie bardzo poszukiwa- 
ne. W йод, Dabrowy górniezej han- 
Шана placa za funt żywej wagi po 15 do 

8 kop. 

— Szlachetny czyn spełnili włościanie 
wsi Górki Małe, pomiędzy Piotrkowem i Ło- 
dzią położonej; gdy bowiem właściciel tejże 
wsi z powodu różnych klęsk znalażł się 
w krytyczuem położeniu, włościanie ze skła- 
dek zebrali kaucyję, i yotowizną wręczyli mu 
do ręki 700 rs. па pierwsze potrzeby. Piękn, 
dowód, iż nawet w naszych, osławionych 
z materyjalizmu czasach, starodawne sto- 
sunki między dworem i chatą powrócić mo- 
ga, byle jeno dobrej woli z obu stron star- 
слуіо. 

— W Zgierzu odbyło się 21 z. m. przed- 
stawienie amatorskie na korzyść miejscowej 
straży ogniowej ochotniczej, Odegrano dwie 
jednoaktówki, jedną w polskim, drugą w nie- 
mieckim języku. 

— Z Łodzi donoszą nam o aresztowaniu 
jednego z tamtejszych przemysłowców, jakó 
obwinionego o podpalenie swej fabryki. Are- 
sztowano również syna owego fabrykanta 
i jednego z robotników. 

— kódzki świat pedagogiczny 22 gru- 
dnia roku zeszłego żegnał obiadem składko 
wym przełożoną miejscowego gimuazyjnm 
żeńskiego panią Masłową, która po 10 latach 
slużby opuszeza swe stanowisko, Obiad na 42 
osoby, odbył się w sali ginmazyjalnej, w 
obecności J.W. Gubernatora piotrkowskiego. 
i naczelnika łódzkiej dyrekcyi naukowej. 

— Gwiazdkę dla dziatwy drugiej ochronki 
w Łodzi urządził 20 z. m. komitet damski 
łódzkiego tow. dobroczynności. 

— Bruki w Łodzi. Rząd gubernijalny 
piotrkowski zadecydował zabrukowanie uli- 
ey Piotrkowskiej, od Nowego-rynku do ulicy 
Głównej, kostkami drewnianemi; ulica zaś 
Dzielna, od Piotrkowskiej do kolei, ma być 


— Bandyta. Kazimierz Bogusławski, od- 
dawna poszukiwany, ujęty został na Bału- 
tach w Łodzi, gdzie przybył do rodziców 
na święta. Jest to młody mężezyzna okoła 
lat 25, silny i zuchwały, ` Gdy go wyśledzo- 
no, wyskoczył z łóżka i boso, w koszuli tyl- 
ko, biegł kilka wiorst po śniegu, wśród mro- 
zu, dopóki nie został ujęty. 

— Magistrat łódzki wzywa przedsiębior- 
ców, którzyby chcieli pobudować na włas- 
nych gruntach dwie duże stajnie dla artyle- 
ryi, konsystującej w Łodzi, ażeby jak naj- 
prędzej złożyli odpowiednie deklaracyje. 

— Nowe ginmazyjam. W Łodzi poru- 
szono projekt utworzenia drugiego gimnazy- 
jum męzkiego. 

- Stacyję meteorologiczną zamierza = 
urządzić w Łodzi jeden z większych prze- 
mysłowców tamtejszych. 

— Biuro posłańców w-Łodzi zostanie 
zorganizowane zaraz po Nowym Roku. 


— Prezydent m. Łodzi Pieńkowski otrzy- 
mał rangę sekretarza kelegijalnego. 


Kradzieże koni w okolicach Łodzi 
zdarzają się coraz częściej, Włościanie, aby 
zabezpieczyć się przed złodziejami, zorgani- 
zowali po wsiach silne warty. 

-= „Kuryjery* nasze, tak Warszawski 
jak i Codzienny, wystąpiły, jak zwykle, tak 
i wtym roku, z numerami noworocznemi, 
W „Codziennym* na główną uwagę zaslu- 
gują sprawozdania roczne z ruchu wszelkich 
stowarzyszeń. „Warszawski* zaś jest tym 
razem jak gdyby forpocztą książki jubile- 
uszowej, mającej wyjść na pamiątkę 75-1е- 
tniej jego cgzystencyi i zawiera wiele eie- 
kawych wspomnień, złączonych z jego hi- 
storyją i popularnością. 

— Sprostowa W numerze Gwiazd- 
kowym „Tygodnia“ z r. b. w ogłoszeniu p. 
A. I. Tyber, właściciela składu materyjałów 
piśmiennych w Łodzi, zaszła pomyłka: wy- 
drukowano mianowicie A, F. Tyber, со się 
niniejszem prostuje. 

— Do dzisiejszego numeru: dołącza się 
dla wszystkich prenumeratorów naszych 
prospekt „Bluszczu*. 
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Panu К, M. N. z „Mokrego Kącika*.— 

сіе; dwa ostatnie wystąpienia „Roli” ni 
Yazily ją tylko na śmiech ogólny. Stała się już 
ona całkiem niepoczytalną. 


Sprawozdanie 
koncertu odbytego w m. Piotrkowie w d. 
6117 Grudnia 1896 r. na rzecz Towarzy- 

stwa Dobroczynności. 
PRZYCHÓD 
Za sprzedane bilety wejścia otrzy. 
mano , bok 


ag 2 2). 840 rs. 96 kop. 
2 40 


Za programy: ` ` Ё pea Ty 


Procent od dzierżawy bufetu, _. S wez w 
Razem 383 rs, 05 Кор. 
ROZCHÓD 
Wynagrodzenie truppie teatralnej 

za spektakl. „ - , ` . < . 40 ts, — kop, 
monologiście p. Zs p + + 4 2 1 80 p — p 
artystce-dramatyeznej p. Papr. 2 ko- 

mi podróży » + 6 » ас « 40 p — g 

plowi teatru . . Ф: 16 =. 
|óryzyjerowł оа 89.60 5 
za strojenie fortepijanu . KA RE, ту 
za oświetlenie teatrus . . . - . Tą = „ 
za oguie bengalskie, kłej, malowa- 

nie рша і, - » - „0 0, 8 у 
ogrodnikówi za kwiaty i dekoracy- * 

Је вовну. 2 2 2 2 6 20 „ 50 „ 
za 2 reflektory ze światłami, . | 10, — p 
koszta couzury, depesze opał i inne 

wydatki . 2 s аы Ава > 

2 egzemplarzy komedyi ` 5 „80 „ 

ńż 1 plansz. mp o, PP SPSS 

t od dochodn na rzecz zakła- 
dobroczynnych. M 87, 96520 
k i wino . гр 
ża świece. ? Ba AC 
т PAROWÓZ A SC PRACE 
za wynajem mebli i robotę przy de- 

Коше. . . . kasa йе 
zn przywóezienio i ońwiezienie for- 

OMA ATA AAA HY атаа е 
ludziom za usługę . pi БВ y 


różne robne wydatki 


zabrukowana kostkami z granitu. 


Razem 251 rs. 64 ki 


NI 


TZYAND' Z ТАЕ ` 
Alberta Cohena, ażeby, w ciągu d 


WYDATKI 


PORÓWNANIE 


Dochodu było . 388 rs. 95 kop. 1) Orkiestrze miejscowej za 3 01, ra, 48 k, — |40-tu od daty niniejszego ogłoszenia, stawi 
Rozchód wyniósł „б. 2) Orkiestrze wojskowej za 2 (i, „ 20 „ — |se przed niżej podpisanymi syndykami, osó- 
оро 1 Кор; Т, pięniądze ү) ga отел: teatru. (8 tal). py = biśdie lub przez pełnomocników, z dowodami 
te wpłynęły do kasy Towarzystwa Dobroczynności |4) Za nporządkowanie sali toat Goni ММ репе. „do hi 
na zwiększenie, stosownie do życzenia inicyjatorów | — mej, rozlepianie afiszów 1 int, usprawiedliwiającemi ich pretensyjć \ 
koncertn, funduszu dła nauczycieli prywatnych. Ио PERE p * as 4 „ 25 |berta Cohena, celem zaprodukowania tychże 
Dowody, usprawiedliwiajaee powyższy rachunek; 9 za атаан aaa 4 ta 3 n 99 |domasy upadłości w drodze przepisanej 
są do przejrzenia w kancelaryi Rady, "7 |) Pratap nale | Кыры DA GA Y art. 503—509 kod. hand. 
PEC POCO PT EK) Dy. é уш: Машук As ЖЫ Jednocześnie wzywa się wszelkie osoby lub 
m i p. Gaje emu, а y- owargystwu dramatyeznemn р, p sałciedokolwiel Э fria 
stkim tym, którzy czemkolwiek do powodzenia | Sarnowskiego za ustapienie в firmy, będące RAE W RAZA 
koncertu się przyczynili, składa niniejszem serde- li teatralnej i udział w wie- kamu upadłego Са hena, jak również posia 
czne podziękowanie. czorkach. rrn 74 _ 261) | dające jakiekolwiek sumy pieniężne lub inny 
Prezes Rady. Srzednicki Razem тв. 175 k 411} AAA: do upadłego Cohena należący, ażeby 
CałóneleSskrotarz:-4,.Babi PORÓWNANIE niezwłocznie wiadomości o tem niżej podpi- 
NN Wpływ r8..850 k. 904, < sanym syndykom udzieliły i wszystko, co 
RACHUNEK Wydatki . , 176 „ Ali zwrotowi do masy upadłości ulega, na ręce 
бууну ott Ei En tychże syndyków złożyły — pod skutkami 
2 wydatków i dochodu z 3-ch wieczorków muzykalno-wo- | Przytem Rada Nadzorcza Straży Ogniowej 2 prawa wynikającemi. š 


kalnych w połączeniu z kiermaszem, urządzonych w tea- 
trze Spana w d. 21, 22 i 23 grudnia г. b., na korzyść 
miejscowej straży ogniowej ochotniczej. 


WPŁYW 
1) Ze sprzedaży 10# 1 biletów wej- 
ia przez 3 dni, galery 
go dnia, oraz krzeseł 


dnia .. . . 

z naddatków przy wej 

2) Ze sprzedaży ofiarowi 
pionych przedmiotów ja 
zu, tortu, cukierków, kwiatów 


Wie A pd repr A RY a UE 
8) Z rabatu ofiarowanego przez pp, 

kupców i utrzymującego bufet 

w teatrze м n 48 „50 
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FORTEPIAN 
petersburskiej fabryki „Szrejdera“, zu- 
pełnie nowy, do sprzedania, 
po aniżonej cenie; Ulica „Petorsburskać 
dom Routhalera mieszkanie M 6.—Wi- 
dzieć można eódziennio od g, 10-tej do 
19-6) гало, 


na hypotece 


domo: 


(8—9) 


n adwokata przysięgłego I. Ko- 
nopackiego w Piotrkowie. 


Ochotniczej w Piotrkówie wyraża niniejszem ser- 
deczne podziękowanie amatorom, przyjmującym 
udział w powyższych wieczorkach i chórowi ama- 
torskiemu, oraz wszystkim, którzy przyjmowali 
udział w urządzeniu, lub też w jakikolwiek spo- 
sób przyczynili się do powiększenia dothodn= 
Prezes Rady Naczelnik główny — Skarbnik 
H. Wojewó F, K. Span. J. Żarski. 


SYNDYCY TYMCZASOWI 


masy upadłości 


Alberta v. Abrahama Cohena 


na mocy art. 502 kod, hand. wzywają wszy- 
stkich domniemanych wierzycieli upadłego 


[o G £: O К О ЕКА А. 
RS, 7000 


Jest do ulokowania w każdym czasie, 


wyłącznie mi jia- 


GA kowie, znacznie ud, 


Zwracać uwagę na firmę 
na opakowaniach. 


„Nowa Gwiazda” 


Niniejszem mam honor zawiadośnić| 
Szanowną publiczność 


gnaki і araki 
Sprzedaż detaliczna 


‚ że z dniem 12-m 


Dystylarnia 
parowa M, Brauna w Piotr- 


lona i powiększona, 
swoje spirytusy, likiery, со- 


Piotrków, dnia 2 stycznia 1806 r. 
Józef Czekalski 

Adwokat Przysięgły 
Mensel Fraenkel. 


— (Nadesłane). Slowa niebacznie wy- 
powiedziane do p. M, przeciwko panu Ch. 
niniejszem odwołuję; a p. Ch. przepraszam. 

J. D. 


Poleca się pierwszorzędny 
ENIE” a tani Hotel Angielski 
w mieście Częstochowie, w blizkości 
dworca kolei żelaznej 
— as. 


ШШШШ# MASSAŻYSTKA 


zatwierdzona przez Warszawski Urząd 
Lekarski, massuje вресујаіше dzieci 
i kobiety. Ulica K dom W-go 
Grzędzicy, pierwsze piętro. Zastać mo» 
żna od 10 do 8. 


oskona- 
poleca 


a grudnia to jest we czwartek, e przy kan- 4 Fa 
s — otworzylem restauracyję pod $ torze fabryki. (25—3—2) HM ś o š 
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WYNAJEM POJAZDÓW 
Włodzimierza Sapińskiego 
ul. Petersburska wprost Poczty. 
KARE TY,PO WOZY, BRYKI,KONIE. 


(2 


Kalinowskiego i Przepiórkowskiego 
w hotelu Europejskim i 
P. Kołodziejskiego i S-ki 
NOWE -ŚWIAT 51 
) w Warszawie. 
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osłodę mego życia; nie zasłużyłam nawet na tyle szeze- 
ścia u schyłku dni moich. 

— Ależ uspokój się pani; strzeż swego zdrowia— 
przerwała jej Teresa. 

— Оше, rozmowa z mr. Martineau nie męczy 
mię wcale. Zapewne pan zupełnie niespodzianie przybył 
do domu? 

— Tak, siostra moja nie przypuszczała nawet, że 
przyjadę. 

— Widocznie, ważny go do tego skłonił powód?-— 
pytała lady Athelstan. Р 

— Tak, pani. Będę zupełnie szczerym. Przyje- 
chałem, aby się rozmówić z miss Threlfall; mam na- 
dzieję, że mnie wysłucha i—może przebaczy. Byle tylko 
zezwoliła na chwilkę rozmowy, będę usiłował wytło- 
maczyć się przed nią. 

— Mam nadzieję, że Teresa daruje panu chwilkę 
czasu. Wrócę do Athelstan ze służącym, a miss Threlfall 
pójdzie 2 panem piechotą; przez drogę rozmówicie się. 
Jestem pewna, że zgodzi się na to. 

Jakoż ta ostatnia zeskoczyła lekko z siedzenia 
i za chwilę pozostała sama z Jackiem. 

— Cóż mi pan ma do powiedzenia?—zapytała.— 
Po со pan tu przybył? Czy ро to, aby odnawiać rany, 
które poczęły się już zabliźniać? 

— Jestem tu dlatego, aby się przed panią wytło- 
maczyć. Wiem, o co mnie pani posądza; ale niech mi 
pani wierzy, że w myśli mej nawet nie postało żadne 
podejrzenie, o które mię pani pomawia. * 
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— Lepiej będzie, jeżeli pani tutaj wysiądzie, 
Proszę, nie bywaj pani umnie. Jeśli będzie tego potrzeba, 
napiszę do niej. 

— Miriam zdaje się zemdlała—rzekła Mrs. Van- 
stone-—Dotąd wcale nie przemówiła i nie daje znaku 
życia. 

— 0, zobaczycie! — zawołała mis Rigby, wsta- 
jąc, —już koniec blizko; pokażę wam, do czego jestem 
zdolną. 

Mówiła bardzo głośno, machając rękami, 

— Boję się, że Miriam utraciła zmysły—szepnę- 
ła mrs. Vanstone do Sybil, — jak też pani da sobie 
z nią radę! 

— Cóż robić? —odparła Sibyl. 

Kiedy mis Vanstone wysiadła, miss Rigby znowu 
jak gdyby omdlała. Skłoniła głowę na ramię Sybil 
i siedziała tak nieruchomie. Skoro zbliżyły się do 
domu, Mrs. Madison kazała Jackson'owi otworzyć jak- 
najciszej bramę i zajechały przed gamek. Tutaj 
Sybil zeszła i wysadziła miss Rigby, przy pomocy 
Jackson'a. 

— Teraz niech panie wejdą, a ja tu zostanę 
iumyję powóz i konie. Inaczej groom, który jutro 
przyjdzie, zaraz się domyśli, że pani jeździła gdzieś 
po nocy i być może donieść o tem tym cudzoziemcom. 

— То prawda—rzekła Sybil— dziękuję panu ser- 
decznie. 

Weszły do domu przez drzwi od kuchni i zaraz 
zdjęły buciki.  Pocichutku przemknęły się do pokoju 
Sybil, gdzie znowu miss Rigby wpadła w dziwny stan 

Dziedzie Athelstanu. 82 
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osłupienia. Sybil musiała ją rozebrać, położyć do łóżka 
i, usiadłszy przy niej na fotelu, przesiedziała tak do 
rana. 

Kiedy nareszcie świt zajrzał do jej okien i spo- 
strzegła obok siebie zastygłe i surowe rysy miss Rigby, 
przeraziła się niezmiernie. Zdawało się jej, że umarła. 


ROZDZIAŁ XLI. 


Gdy się już zupełnie rozwidniło, mrs. Campbell za- 
pukała do drzwi. Sybil wrzuciła na siebie szlafroczek 
i wyszła do niej. Mrs. Campbell zaniepokoiła się 
spostrzegłszy jej niezwykłą bladość i podkrążone oczy. 

— Czy mylady jest cierpiąca? —zapytała. 

— Nie, ale źle spałam; możebyś mi przyrządziła 
szklankę herbaty? 

— Wtej chwili. A czy mylady nie przyjdzie na 
śniadanie? 

— Owszem, zaraz przyjdę. А co słychać u mrs. 
Madison? 

— Czuje się dziś zupełnie dobrze. Wstanie 
nawet. 

— Dobrze, proszę mi dać znać, gdy już mrs. Ma- 
dison będzie ubraną; chcę się z nią widzieć. 

Mrs. Campbell poszła przyrządzać herbatę, a Sy- 
bil nczesała się naprędce i zbiegła do jadalni, zamkną- 
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kach, jakie łączyły imię miss Threlfall z nazwiskiem 
lorda Hazeldeau? 

— Słyszałam; ale powiedz mi, jakim sposobem 
doszły óne do ciebie? . 

Jack opowiedział jej całą swóją rozmowę z sir 
Oswaldem, 

— Byłem szalony! Ale teraz czuję się tak bardzo 
nieszczęśliwym, że nie umiem ci nawet tego opowie- 
dzieć, Przyjechałem tylko na chwilę, aby się dowi 
dzieć, czy niema dla mnie już żadnej a żadnej nadziei. 
Ojcu, że tu byłem, nie mów nawet. 

— Gdzież myślisz się z nią widzieć? 

— Powiem ci potem. Mam pewien plan. 

Wybiegł z domu i puścił się drogą ku Athelstan 
"Towers. Chciał jakimbądź sposobem zobaczyć się dziś 
jeszcze z miss Threlfall. Pragnął raz jeszcze usłyszeć 
z jej ust słowa łaski, lub potępienia. Szedł przed siebie, 
licząc potrosze na prosty traf, który mu dopomoże zo- 
baczyć ukochaną. 

Nagle usłyszał za sobą turkot kół; obejrzał się 
i ujrzał powóz, w którym siedziały lady Athelstan 
i miss Threlfall. Ta ostatnia powoziła, a na tylnem sie- 
dzeniu siedział groom. Teresa spostrzegłszy Jacka, za- 
rumieniła się. Skinęła poważnie i chciała jechać dalej, 
lecz lady Athelstan kazała zatrzymać się i rzekła lago- 
dnie do miss Threlfall: 

— Mam parę słów do pomówienia z mr. Martineau. 

Jack podbiegł go powozu. 

— Zmieniona jestem, nieprawdaż? —rzekła lady— 
pan mię ledwie poznaje. Niebo zesłało mi anioła na 


